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Herman Fischer. Wiązania pasów pę- 
dowych. 


(Dingl. Journ. 247, 6. 18835.) 


Tab. I. fig. 3—11. 


(Dokońceenie.) 
3. Śruby i nity. 

Sruby i nity, których głowy spoczywają nie 
bezpośrednio na pasie ale na większej okrągłej pły- 
cie celem uchwycenia szerszej płaszczyzny spojenia, 
nadają się do związania kilku jeden na drugim na- 
łożonych pasów rzemiennych i podwójnych łubków 
przy pasach parcianych. Tak nity jak i śruby nie 
są do zalecenia; połączenie nitami jest trudne do 
rozwiązania, śruby zaś, jeżeli mutry nie są należycie 
dociągnięte, psują pasi wyrywają kawałki takowego, 
wskutek czego wiązanie w krótkim czasie staje się 
hezużytecznem. Podkładanie płytek i łabków nadaje 
wiele sztywności i sprawia niejednostajność w cię- 
Żarze. 

Uniwersalne wiązadło Pretzcľa polega na łącze- 
niu korców pasa, które tępo przylegają (jak fig. 3), nieco 
wygiętym łInbkiem metalowym lub żelaznym, który 
śrubami o okrągłych naciętych główkach z pasem 
zostaje połączony. Dolna część gwintów śruby wsru- 
bowuje się w pas, co właśnie ma stanowić zaletę 
wiązadła Pretzóla. Wiązanie to ma te same niedo- 
godności, co i inne wiązadła z łubkami, ściąganymi 
bądź zapomocą nitów bądź śrub 


4, laki r kleszcze. 
(Fig. 9—12; fig. 14). 

Wiązadło Bachmanna (fg. 9) polega na połą- 
czeniu hakowem nieco zagiętych płyt żelaznych za- 
puszczonych gwoździami (szponami — ztąd nazwa 
Bachmann's Krallenhacken) w końce pasa. Połącze- 
nie tego wiązadła jest bardzo łatwe; zastosowanie 
jego nadaje się przeważnie do pasów skórzanych. 


Wiązadło Harrisa jest podobne do poprzedniego 
brak mu jednak połączenia hakowego, w skutek czego 
takowe jest sztywnem i nadaje się tylko przy sła- 
bym ruchu niżej $m na sekundę wynoszącym. Po- 
nieważ wiązadło Harrisa posiada tylko płytkę żela- 
zną przytwierdzoną sztyftami do końców pasa, przeto 
musi takowa być stosownie zakrzywioną: zakrzywie- 
nie winno być większe jak krzywizna rolki, przez 
którą pas ma przechodzić. Jeżeli sztyfty są staran- 
nie wbite, wytrzymałość wiązadła jest prawie taka, 
jaką daje wiązanie rzemykowe. 

Dla pasów pędowych, które małą siłę przeno- 
sić mają, nadaje się wiązanie hakowe przedstawione 
we fig. 10. Wiązanie to jest lekkie i nie sztywne. 

Wiązanie hakowe podwójne W, H Stea wLon- 
dynie (D. R. P. nr. 18827, 1882) fig. ll posiada 
wprawdzie większą płaszczyznę zaczepienia, nie jest 
atoli silniejsze od wiązania fig. 9. 

O wiele silniejsze jest wiązanie hakowe obu- 
stronne wedle fig. 12. Duże cienkie, jednakowo wy- 
cięte płytki z blachy opatrzone są z jednej strony 
haczykami, z drugiej strony uszkami. Wetknąwszy 
haczki przez otwory tępo stykających się końców 
pasa i w uszka drugiej blaszki zagina się wyster- 
czające haczki za pomocą młotka. Wiązanie jest ła- 
two wykonalne i pewue, daje zupełnie gładkie ale 
za sztywne połączenie. 

leszcze Greena fig. 14. są łatwo wykonalne 
ale nietrwałe. 

Oprócz opisanych znane są jeszcze wiązania 
Teschendorf'a, Lincolnego, tu należy także sprzęgło 
Wilczyńskiego, wszystkie zaś pod 4 opisane sposoby 
zalecić można tylko dla pasów rzemiennych. 


5. Sprzęgła. 


Roziiczne formy tego wiązania rozdzielają się 
na sprzęgła, które ze zwiększającem się naprężeniem 
pasa silniej się zamykają i na takie, które zapomocą 
ekscentra i śruby ściągane bywają. 

Fig. 13 przedstawia najprostszą i najodpowied: 
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niejszą formę w tej grupie. Obydwa końce pasa wsu- 
wa się w prostokątuy Żelazny pierścień i rozpiera 
szczelnie wbitym klinem Im 
ksze jest naprężenie pasu tem bardziej przygniata 
klin końce pasu o żelazuy pierścień i wyśliznięcie 
się takowych uniemożebnia. 

Inne tu należące formy są mniej szezęśliwie 
obmyślane, W ogóle sprzęgla są sztywne, nadają 


drewnianym. wię- 


się za$ przeważnie dla wązkich gumowych i parcia- 
nych pasów i dla małej chyżości tychze 

Wiązania 3, 4 15 są mniej do zalecenia, naj- 
lepsze są: łączenie klejem 2, jakoteż zszywanie rze- 
mykiem 1. 


0 galicyjskim petrolu 


przez Arnulfa Nawratila. 


Ik 


Od dluższego czasu spotyka się po rożnych fa- 
chowych i niefachowych, uiekrajowych pismach uty- 
skiwania na galicyjski petrol, często zaś przedstawiają 
tutejszy produkt w takim świetle, że niefachowemu 
konsumentowi wydawać się musi jakby jakiś surrogat 
dynamitu, tak wiele piszą o tej „ £zeplodirbarkeńt, Fouer: 
ucfóhrlichkeit, Butzündbarkeit des galizischen Prlroleums* 
— i oto przyczyna dlaczego galicyjski petrol zdeskre- 
dytowany jest w handlu światowym, dlaczego jego 
cena targowa jest stosuukowo tak niską. Dzisiaj są 
to może jeszcze wycieczki, które uie tak wiele szko- 
dzą uwzględniając to, że galicyjski produkt jeszcze 
w skromnych ilościach wydostaje się po za obręb 
kraju, że prawie cala jego ilość zużywa się w domu. 
Gdy jeduak prodakcya surowca wzrasta z każdym 
dniem a ostatnie bardzo pomyślnie wyniki eksploata- 
yi, zwlaszcza we wschodniej części kraju, pozwolą 
przypuszczać, że może jaż w bardzo niedalekim czasie 
będą tutejsi pro lncenei zmuszeni starać się o po- 
mieszczenie swego petrolu na obcych targach i to 
może w wcale pokaźnej ilości, nie wolno zachowywać 
się biernie w obec takich zarzutów, ale należy całą 
siłą bronić się przeciw takim wycieczkom. Wszak już 
dzisiaj zaopatruje Galicya północne Węgry swym 
petrolem, a właśnie ztamtąd najwięcej dochodzą te za- 
żalenia. 

Reflektując ua tę pomyślną przyszłość kopalń 
oleju ziemnego w Galicyi 1 na to, że producenci zrozu- 
mieją nareszcie, iż wywóz surowca Z kraju jes prze- 


stępstwem w gospodarce krajowej, że zalem w miarę 
rozwoju kopalnictwa i rafinerye petrolu przytierać 
będą coraz większe rozmiary a wyrabianym w kra- 
ju produktem będą zaopatrywać choćby całe pań- 
stwo austryackie, należy z jednej strony wysłuchać 
cierpliwie tych wszystkich zarzutów, zastanowie się 
seryo nad ich słusznością i pogodzić, o ile to tylko 


możliwe, żądania konsunenta z własuym intere- 
sem. — Robić co możliwe w tej mierze, ubieguąć nie- 


życzliwych, postarać się samym o ustawę nawet ostro 
przestrzeganą, która dawałaby obcym odbiorcom rę- 
kojmię, że (Gralicya może i potrafi zaopatrywać ich 
uczciwym towarem a czynione zarzuty, jeżeli nie 
ustąpią zupełnie, będą co najwyżej zlośliwemi już 
nieszkodliwemi wycieczkami. 

To była przewodnia myśl do niniejszej pracy 
mojej, którą przyspieszyłem wyczytawszy w „Gorni- 
ku* 1583 Nr. 8 i 9. żale słusznie wywodzone z po- 
wodu senzacyjnego artykułu, jakim „Nemzet Nr. 116. 
1883. napadł galicyjski petrol'). Zgadzając się iaj- 
zupelniej z przekonaniami autora artykułu w Górniku, 
jakiemi to względami kierował się Nemżet dyskre- 
dytując tutejszy towar, postanowiłem przekonać się 
przedewszystkiem, czy rzeczywiście galic. petrole za- 
palają się niżej 0% C. W dalszym zaś ciągu przepro- 
wadziłem liczne próby w różnych kierunkach z tu- 
tejszyn: petrolem a na podstawie otrzymanych wy- 
ników, które śledziłem bardzo sumiennie i bezstronnie, 
podaję niniejszą pracę pod rozwagę tak konsumentów 
jak i fabrykantów petrolu-—pracowałem bowiem nad 
temi tematami uwzględniając interes jednych i dru- 
gich; pierwszych uawet więcej, bo drudzy choćby 
iw samej tylko Galicyi są w mniejszości. 

W tym celu badałem petrole z lwowskiego tar- 
gu z renomowanych handlów i takich, gdzie biedna 
klasa ludzi nie przebierając w jakości, kupuje co maj- 
tańsze a więc i co najlichsze. Kilka gatunków petrolu 
dostałem bezpośrednio z fabryk w szczelnie zamknię: 
tych szklanych naczyniach. 

Nie chcąc oceną petwolu przyczynić się na 
korzyść lub niekorzyść jednego lud drugiego kupca 
albo fabrykanta, których petrole badałem, nie podaję 
nazwisk firm, pojedyncze gatunki petrolu są tylko 
odmiennemi oznaczone literami. Petrele 7, S, LO, 12, 
16 w podanej poniżej Tablicy A. pochodzą bezpośrednio 
z fabryk — inne zaś z lwowskich handlów — atoli 
tablica ta obejmuje niemal wszystkie petrole, jakie 


) A. Gawalowski, Chemisches Centralblatt 1877 oma- 
wiając zapalność naft z pragskiego targu, wyraża się. „Die Be- 
stimmunyen des Entzinudunyspunktes ergaben, dass winyartsches 
(galizisches) Petroleum von tiusserster Fenergefakrlichkeit wor- 
kommt“. (Dingl. Journ. 224, BH.) 
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wyrabiają galicyjskie fabryki. Petrol nr 1 zrobiłem sam 
w laboratoryum z petrolu Nr. 4, frakcyonując go pięć 
razy, do 180° C. przy pomocy trójbańkowego ilefle- 
gmatora Lebella z sitkami, zaś od 180—270*C. z po- 
mocą dwubańkowej rurki Linemavna bez sitek. 


Tablica A. 

Barwę petrolu oznaczałem z jednego i tego sa- 
mego naczynia, które uapełniałem zawsze jeduaką 
ilością danego petrolu zaś cięż. gat. areometrem L. J. 
Kappellera. Siłę światła badałem fotometrem Bnnzena 
w lwowskiej fabryce gazu*) a oznaczenia te przepro- 
wadzałem z lampy o „słonecznym“ palniku R. Dit- 
mara (157. Do fotometrycznych oznaczeń nie paliła 
się lampa calą siłą, gdyż w takim razie niektóre pe- 
trole wydawały zbyt wysoki kopcący płomień, pa- 
lilem więc petrol tak, że knot wystawał tylko 1mm 
nad palnik a dawał płomień mniej więcej 3 cm wy- 
soki. Siłę światła każdego petrolu oznaczałem przez 
pół godziny, z odczytywanych danych, które bardzo 
niewiele różniły się między sobą, brałem średnią 
arytmetyczną jako względną siłę światła badanego 
petroln. Zmieniając petrol, wycierałem starannie zbior- 
nik z petrolu zawartego w nim poprzednio, knot, 
ssak, wygniatałem o ile możności jak najdokładniej 
z petrolu poprzednio palonego a knot, z którego się 
palił petrol obcinałem do każdej nowej próby. Ró- 
wność i wysokość wystającego knota mierzyłem za- 
wsze przy pomocy powiększającego szkła. W ogóle 
przestrzegałem przy tych badaniach jak najstaranniej 
wszystkiego, by petrole paliły się w jednakich wa- 
runkach. — Punkt zapalności petrolu oznaczałem bar- 
dzo prostym sposobem: Na dużej łaźni wodnej (Cen 
nik W. J. Rohrbecks Nachfolger, Wien, stron. 156 
nr. 15909) grzanej bardzo słabym gazowym płomie- 
niem, ustawioną była na srodku tejże w miedzianym 
pierścieniu porcelanowa parownica zawierająca wodę. 
Na dnie tej parownicy ułożoną była warstwa bibuły 
na której stał porcelanowy tygiel 180kbem. treści. 
zanurzony w wodzie tak głęboko jak wysoko nalany 
był w niego petrol. Do tygla nalewałem zawsze 
100 kbem. petrolu. W petrol, tuż pod jego powierzch- 
nię zanurzony był ukośnie normalny termometr Dr. 
Geisslera. W miarę jak podnosił się termometr co '/ °C., 
zbliżalem tuż nad brzeg tygla bardzo mały, jak główka 
dużej szpilki nieświecący niebieski płomyk gazowy, 
wychodzący z ostro zakończonej szklanej rurki. Z trzech 
lub czterech oznaczeń brałem średnią arytmetyczną 
i tę podaję jako punkt zapalności wydzielających się 


Si Świetnej dyrekcyi fabryki gazu do oświetlania we Lwo- 
wie dziękuję uprzejmie za łaskawo pozwolenie przeprowadzenia 
fotometrycznych prób na jej przyrządzie Bunzena. 


z petrolu par. Cały ten przyrząd był otoczony zwi- 
niętyrn arkuszem tektury, by przewiew powietrza nie 
zdmuchiwał powstających par, przyczem i ja oddy- 
chałem z całą ostrożnością. Petrole łatwo zapalne 
(Kerosyny) ziębiłem najpierw lodem, a oziębione ogrze- 
wałem powoli w letniej wodzie 

Destylowałem petrole ze szklanej kolby, do 150° 
przy pomocy LeLella dwnbańkowego defłegmatora 
z sitkami, zaś od 150—300* O. z pomocą dwubańko- 
wej Linemanna rurki bez sitek. Do każdej destylacyi 
używałem mniej więcej 180kbcm petrolu. Destyla- 
cyę prowadziłem bardzo wolno ogrzewając naczynie 
bezpośrednio gazowym płomieniem, atoli tylko ol 
spodu; z początku grzałem petrol z pojedynczego, 
przy końcu zaś z potrójnego bunzenowskiego palnika. 

Bezwodnik siarkawy i siarkowodór wystęnowały 
tak wyraźnie, że najczęściej rozpoznawałem je już po- 
wonieniem, w wątpliwych jednak wypadkach szuka- 
łem siarkowodoru papierkiem nasyconym octanem 
ołowiowym. 

Nie oznaczałem tu, jakiej ulega zmianie petrol 
kłucony ze stężonym kwasem siarkowym, wydało mi 
się to bowiem zbytecznem. ‘Petrol wyrabiany fa- 
brycznie jako produkt handlowy nie może kyć tak 
oczyszczony, aby raz wytrawiony kwasem, mniej wię- 
cej przy normalnej ciepłocie, pozbawiony został wszy- 
stkich tych węglowodorów, na które działa kwas 
siarkowy, wreszcie skoro petrol pozbawiony jest przy- 
krej woni rozkładowych produktów— bo surowy olej 
ziemny. przynajmniej galicyjski, ma bardzo rzadko 
przykrą woń — a nadto jest bezbarwny lub słabo 
żółty, zaś jego refleks nubieski jest burdzo słaby, uwa- 
żam taką czystość za zupełnie dostateczną i nie wi- 
dzę przyczyny, dlaczegoby wypadało pozbawiać 
go tych nienasyconych węglowodorów które także 
się palą i świecą, a nie nadają mu przykrej woni. -— 
Staranniej oczyszczony petrol jest pochwały godny, 
ale też jest wystawowym produktem, a jako taki nie 
może być przedmiotem technicznej oceny. Tem atoli 
nie chcę bynajmniej zachęcać fabrykantów do niesta- 
węch, oko są tu naj- 
przystępniejsze odczynniki a zupełnie wystarczające 
na oznaczenie czystości petrolu. Bezbarwne lub słabo 
żólle o bardzo słabym miebieskim refleksie petrole są 
niezawodnie należycie oczyszczone produkty handlo- 
we. Obecność kwasów snlfonowych w petrolu nie wy- 


ranbego rafinowania petrolu; 


kryjo się za pomocą kwasu siarkowego, obecność 
tych kwasów w petrolu, kardynalny błąd produktu 
handlowego, zdradza się przy destyłacyi takiego pe- 
trolu wydzielaniem się bezwodnika siarkawego i siar- 
kowodoru. 


Przedstawiona tablica wykazuje przedewszy- 
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stkiem, że c. g. petrolu nie nie orzeka o jego jako- 
ści, przynajmniej od tej danej nie zależy ani barwa, 
ani woń, ani też zapalność petrolu, bo ta cecha orze- 
ka tylko tyle, że dany petrol jak z jednej strony nie 
jest benzyną, tak znowu z drugiej nie jest niebieskim 
olejem, może być jednak mięszaniną tych dwóch fa- 
brycznych produktów — okoliczność, o której wiemy 
już bardzo dawno i tu nie tylko na podstawie „od- 
kryć* ale także z praktyki. Lepszą cechą dobrego 
petrolu jest już — jak to powiedzieliśmy poprzednio — 
jego woń i barwa. Petrole bezbarwne, mające w cie- 
ple pokoju słabą woń, są trudniej zapalne jak te, 
u których przy temperaturze pokojowej czuć wyra- 
zmie benzynę. 

Co się tyczy sily światła, to galicyjskie petrole 
bardzo malo ustępują amerykańskim, a nawet i wzo- 
rowemu produktowi wystawowemu. Widzimy także, 
że petrole obfite w łatwo wrzące produkty świecą 
silniej od tych, które są w nie ubogie, dalej, że pe- 
trole obfite w ciężkie produkty, w te, które należą 
już do niebieskich olejów, destylujących po nad 390°, 
świecą słabiej jak te, które są ubogie w te oleje lub 
nie zawierają ich wcale— a wreszcie widzimy, że te 
różnice pomiędzy pojedyńczymi gatuukami petrolów 
nie są ostatecznie znaczne. 

Co do punktu zapalności— naj ważniejszy przed- 
miot dotyczący galicyjskich petrolów — to przede- 
wszystkiem poucza nas przedstawiona tablica, że tru- 
dno zapalne petrole, jakie widzieliśmy na przemyskiej 
wystawie w r. 1882, opisane w sprawozdaniu „Gór- 
nika” (1852 str. 296), nie były handlowemi produktami, 
ale wystawowe okazy w rodzaju nr. | Fabl. A, Dalej 
widzimy, że gal. petrolo, rozpowszechnione w handlu, 
rzeczywiście nie należą do trudno zapalnych, najle- 
psze bowiem gatunki zapalają się pomiędzy 225" O. 
a BG? C gorsze nieco wyżej lub niżej normalnej cie- 
płoty, a nra 10, 12, 16 byly zapalne nawet przy bar- 
dzo niskiej ciepłocie, atoli przecież nie tak latwo, 
jak utrzymywał węgierski dziennik. Nie mogę pomi- 
nać tu i tej okoliczności, że 'petrole nabyte w han- 
dlu były mierównie trudniej zapalne, jak petrole otrzy 
mane z tabryk— rzecz, którą tem tylko usprawiedli- 
wiam, że petrole nabyte w haudln odbyły już po- 
dróż w beczkach, leżały niezawodnie dłuższy czas 
w magazynach, wystawione były przez jakiś czas na 
działanie ciepla letniego powietrza i utraciły tym spo- 
sobem najlotniejsze prodnkty, które wyparowały bądź 
to przez drewniane beczki bądź też z otwartych naczyn. 
Petrole nadesłane mi z fabryk, zaczorpane świeżo ze 
zbiorników, w których odstawały się po oczyszczeniu, 
zapakowane w szczelnie zamknięte szklane naczynia, 
nie mogły w drodze utracić lotnych produktów i dla- 
tego były latwiej zapalne. Że to twierdzenie nie jest 


bez podstawy, przypominam spostrzeżenia moje oi. 
sane w „Kosmosie“ (Lwów, 1882 str. 281) i „Gór 
niku“ (1853, 7, str. 47), a skonstatowane przy zie- 
mnym oleju, który stojąc długi czas w zaczopowa- 
nej wyklejonej baryłce ulotnił się w zuacznej części 
i zmienił tak znacznie swój c g., — co dowodzi, że 
ulotuiły się z niego lotne produkty. 

Jeżeli ci, którzy utrzymują, że galicyjski petrol 
jest bardzo łatwo zapalny, często niżej 6! ©, badali 
petrol z zimowego wyrobu, w zimie trasnportowany 
to może i prawdziwe podali daty, chociaż i w to 
uwierzyć jakoś mi trudno, jeżeli uwzględnię, ży de- 
stylowany w (ralicyi olej ziemny, zanim odejdzie da 
handlu jako petrol, traktowany jest przedtem stężo- 
nym kwasem siarkowym, a obficie wywiązujący się 
przy tym procesie bezwodnik siarkawy porywa ze so- 
Da zawarte w petrolu gazy i najlotniejsze produkty, 
że kwasem traktowany petrol odkwasza się lugiem, 
przy czem się go kłuci, że wreszcie ten petrol odstaje 
się w rezerwoarach co najmniej przez 24 godzin. że 
podczas transportu, choćby i podczas mrozów, także 
paruje—sądzę przeto, że wśród tego wszystkiego ra) 
produkta, któreby sprawiać miały tę łatwą zapaluość, 
Jaką mu zarzucają 

W każdym jednak razie jest faktem, którego 
zaprzeczyć nie można, że nawet najlepsze gatunki 
galicyjskiego petrolu nie czynią zadość austryacknu 
policyjnym przepisom. 

Uu się tyczy drugich gatuuków petrolów m j. 
tych, które zapalają się blisko normalnej cieploty, 
a wyrabiane są przez mięszanie ciężkich olejów z ben- 
zyną, to te sprzedają fabrykanci zawsze jako „zapal. 
ną nafte,” a jest rzeczą handlarza nie zaś fabrykanta 
pouczać kupujących, co kupują. Dotychczasowe au- 
stryackie przepisy pozwalają wyrabiać i sprzedawać 
taki petrol, odmawiają mu tylko nazwy „Petroleum* 
1 wymagają jedynie tego, by kupujący wiedział, ze 
kupuje produkt niebezpieczny w obec ognia. Fabry- 
kanci galicyjscy czynią sumiennie zadość temu prze- 
pisowi (nie ręczę za to, czy wszyscy), a nie do nich 
należy pilnować handlarza, co robi z nabytym towa- 
rem, i Jak się odbywa drobna jego sprzedaż. 

Przyczyna, że dobre gatunki petrolu są łatwo 
zapalne, nie leży bynajmniej w tem, jakoby galicyj- 
skie oleje ziemne miały inny dawać petrol jak aine- 
ryhańskie, rosyjskie,*), rumuńskie i iune, Świadczy 
to należycie oddestylowany galicyjska petrol nr. kb 
Tabl. A, porównany z amerykańskim (ur. 2, Tabl. A.) 


3 A GER ej a DH ` . 

) Bardzo zajmującą pracę, wykazującą różnice pomiędzy 
amerykańskimi a rosyjskimi petrolami, przedstawia Dr. J. Biel 
w Petersburgu w swych „Untersuchungen amerikanischer 


russischer Petrołeumsorten* (Ding. Journ. 232. 354—363). 


und 


120 


GÓRNIK. 


Przyczyna złego leży w złej destylacyi, a raczej 
w niedostatecznem oddzielaniu benzyn od destylatów*;, 
które stanowią właściwy petrol, po części i w tem, 
że gal. petrole są czyszczone na bardzo niedołężnych 
przyrządach za pomocą ręcznych mięszadeł. Amery- 
kańnskie przyrządy tz. agalory, w których mięsza się 
petrol z kwasem za pomocą powietrza, wpędzanego 
pompami z siłą O6kg na lqem, dają petrole o tyle 
trudniej zapalne, że wpędzane powietrze wyrywa 
z nich łatwo lotne produkty i to tem więcej, że 
w tych przyrządach obsługiwanych parą, a nie siłą 
ludzką, mięszanie odbywa się dokładniej i trwa nie- 
równie dłużej jak w małych mięszalnikach, rozpo- 
wszechnionych w (ralicyi. 

W toku badań przekonałem się, że galicyjskie 
benzyny zawierają nieraz do 75%, trudno zapalnych 
produktów. należących już do petroln, że właściwy 
petrol zawiera do 309%, łatwo zapalnych benzyn, że 
oleje niebieskie zawierają do 20%, produktów, nale- 
żących jeszcze do petrolu, co wszystko dowodzi, że roz- 
dzielanie destylatów na rozpowszechnionych w Gralicyi 
kotłach odbywa się bardzo niedostatecznie, przez eo 
ponosi się nie tylko znaczne straty na niezapalnym 

+) Jak dalece wpływa na zapalność petroln obecność w nim 
lekkich węglowodorów. przekonają nas badania Dr. D. B. W hi- 
te w Nowym Orleanie, które prof. Chandler ogłosił w Monit. 
scientif. 1872 str. 963 (Wagner's Jahrb. 1872 str. 844). 

Dr. W. przekonał się, że dodając benzyny do petroln, który 
zapalal się przy 43° C, pnukt zapalności tego ostatniego obniżył 
sie i tak: 

1%, benzyny obniżył punkt zapalności petrolu na 390'C. 


dy ` 2 5 à 5 „ 880, 
See <A £ z k 5 » 280. 
© o a ` „ r a IEO, 
20 » n n n n 4:4 " 


» 
Wielka szkoda, że Dr. W. nie podał, jakiej uży! benzyny 
do tego doświadczenia, dlatego też więcej pouczające w toj mio- 
rze są badania p. K. v. Weise w Kolonii (Wagne's Jahrb, 1871 
str. 865): 

Do petrolu eg. 0'805 wydzielającego zapalne od płomienia 
gazy (punkt zapłon.) przy 30", 
(punkt zapaln.) przy 43" ©, dodawał benzyny cg. 0.740 i prze- 


zapalającego się całą powierzchnią 


konał się. że za dodaniem 

/,%, (na objętość) benzyny punkt zapłon. petroln opad} na 2910 
zaś punkt zapaln. na 4070. 

19, (ma objętość) benzyny punkt zapłon. petrolu opadł na 22°C. 
zaś punkt zapaln, na 32°C. 

3%, (na objętość) benzyny punkt zaplon. petrolu opadł na 20°C. 

zaś punkt zapaln. na 29°C. 

Kiedy zaś do 65%, tego samega petrolu c. g. 0-805 dodał 
5% benzyny eg. 0:710, a równocześnie także solarowego oleju 
cg. 0'818 zapalnego przy VU, a względnie przy 90°C, otrzymał 
mieszaninę eg. 0-804 o p. zapłon. 23°C i p. zapaln. 3290. 

Te 5%, benzyny w obec trudno zapalnego solar. oleju daly 
prawie taki rezultat— co do zapalności—jak IL benzyny dodanej 
do samego petrołu. 

Następnie użył p. W. solar. oleju eg.0'817 zapalnego przy 


petrolu, ale nadto właściwy petrol bywa łatwo za: 
palny. 

Chcąc złemu zaradzić, należy się postarać prze- 
dewszystkiem o dobre destylacyjne przyrządy, a da- 
lej o dobre aparaty do traktowania petrolu kwasem, 
należałoby wreszcie trzymać oczyszczony petrol dluż 
szy czas w otwartych zbiornikach na przewiewie 
powietrza, by dokładniej tracił latwo lotne, zapalne 
produkty. 

Uu się tyczy zapalnych gatunków petrolu (ke- 
rosyn) tj. takich, które według istniejących przepi- 
sów austryackieh zapalają się od płomienia niżej 
ƏT5'C, to na uspokojenie fabrykantów oświadczam 
z góry, że rezultaty badań moich każą mi wystąpić 
w ich obronie. 

Już austryacka a nawet i niemiecka ustawa 
nie wzbrania wyrabiać i sprzedawać takiego artykułu 
do oświetlania, w obec czego sierdzenie się pod tym 
względem węgierskich i iunych uczonych do niczego 
nie prowadzi. 

Z olbrzymiej ilości artykułów rozrzucanych po 
rożnych pismach o tym zapalnym petroln, a opar- 
tych pozornie na bardzo subtelnych badaniach che- 
mików różnych zakładów naukowych, przychodzi się 
do przekonania, że panowie ei widzą tylko jedną 
stronę medalu, a i tej w zaciekłości wyszukiwania 
wad nie przyglądają się należycie. 

Przedewszystkiem zdradzają takie prace aż nadio 
wyraźnie, że badacze ci nwzględniają tylko dobro 
konsumenta zapominając o fabrykancie. Pierwszego 
straszą przesadnie eksplozyami, niebezpieczeństwem 
ognia itp.— jeżeli będzie używać zapalnego petrolu — 
drugiemn zaś dyktują rzeczy, którym podołać nie 
byłby w możności nawet przy pomocy rozfantazyo- 


110° C i zmięszał go z 5 i 10%, benzyny cg. 0'710, Otrzymał tym 
sposobem mięszaniny: 

ol. solar. z 5%, beuzyny o p. zapłon. 2290.1 p. zapaln. 85%, 

M 10% H H 2090. D ban. 

a zatem przy 10%, benzyny p. zapal. był jeszcze wcale wysoki, 
podczas gdy p. zaplon. już przy 5%, byl bardzo niski. Atoli bar- 
dzo mała ilość benzyny dodana do ciężkiego oloju obniżyła nie 
bavlzo jego punkt zaplon.—i tak: 


olej solar. eg. 0.818 p. zapłon. 70°C, p. zapaln. 902 


z 2, benzyny wykazal Ę BB ,, a SL, 
natomiast z 10%, benzyny SS kala; em 45, 


Wreszcie ostatnie doświadczenie przeprowadził p. W. zuo- 


wn z petrołem i otrzymał następujące wyniki: 


petrof cg. 0-806 p. zapłon. 55°C p- zapaln. (070. 
„ E 29%, benzyny D 45, ch GO .. 
a E Ai, e ze 24., » ao, 
mo Elity: „ » SO. = SB) 


Badania te są bardzo ważne do orientowania się przy wy- 
robie petrolów łatwo zapalnych (kerosyn). P. W. oznaczał tem- 
peratury zapalności badanych produktów przez zbliżanie płomy- 
ka do ogrzewanej cieczy. 
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wanego badacza, znającego przemysł tylko z labora- 
toryjnego stolika. 

Fakt jest, że surowe oleje ziemne zawierają wła- 
ściwego trudno zapalnego petrołu destylującego w gra- 
nicach 150—300'0. najwyżej 50%, a takich olejów 
ziemnych jest bardzo mało tak w Gralicyi jaki w Ane- 
ryce, przeważnie zaś oleje skalne wydają dobrego pe- 
trolu 53—40" Jeżeli panowie ci zechcą to uwzględnić, 
niechaj radzą, co ma począć fabrykant z resztą pro- 


duktów.—Oleje ciężkie jeszcze nie mają utartej drogi, 


o zastosowanie ich bowiem do smarowania maszyn 
toczy się dopiero walkę z przesądem i uprzedzeniem 
maszynistów, nareszcie i z tem, że wyrabianie do- 
brych mineralnych olejów maszynowych jest jeszcze 
da wielu nierozwiązaną kwestyą, wreszcie pewna 
część olejów nie da się użyć jako smary, jest bowiem 
rzadko płynną, źle smarującą, ściekającą latwo z pa- 
newek. 

Co począć z tymi wszystkimi olejami? Palić 
niemi pod kotłami w okolicach, gdzie materyał opa- 
łowy jest tani? Czy panowie ci zastanowili się nad 
tą olbrzymią ilością tych olejów, jakie świat pro- 
dukuje ? 

(Gdyby te oleje stosownie do życzenia tych pa- 
nów uznano rzeczywiście jako odpadki fabryk pe- 
trolu, byłaby to tak olbrzymia ilość, że kto wie, czyby 
uio zabrakło i parosiatków, gdyby w uzjlepszym ra- 
zio na wszystkich mineralnemi olejami produkowano 
parę. Żaluję, że nie mam cyfr chocby przybliżonych 
o produkcyi oleju ziemnego na całej kuli ziemskiej 
by zapytać gdzie wylewać te oleje. bo wątpię, aby 
miejsce zbytu ujrzano we fabrykach gazu do oświe 
lania w obee coraz więcej alavumujących wieści o po- 
stępach w techuice elektrycznego oświetlania. Za- 
biegi czynione przez rosyjskich technologów, aby 
zamieniać oleje mineralne na aromatyczne węglowo- 
dory, są dopiero w stadyum prób, a osiągnięte re- 
zultaty nie pocieszającego nie przedstawiają w tej 
mierze i to tem mniej, że dotąd te węglowodory 
z mazi pogazowej, zreszią prawie bezwartościowcgo 
produktu, nierównie taniej otrzymane być mogą, na- 
reszcie I zastosowanie w technice tych aromatycznych 
węglowodorów nie jest bez granic. — Być może, że 
z czasem cięższe i ciężkie oleje mineralne z oleju ziv- 
muego znajdą rzeczywiście olbrzymie zastosowanie 
w przemyśle, rozdzielając się na różne jego gałęzie, 
— dopóki jednak rzecz ta jest w okresie pomysłów 
uie wprowadzonych w życie, fabrykaut produkujący 
te oleje uie może czekać z nimi na obiecanki, ale 
musi je zużytkować, a to tem więcej, ża konsument 
Żąda taniego światła, a co najważniejsze, że wyrzu- 
cając te uboczne produkty, zwane odpadkami, byłby 
w kłopoce z drugim odpadkiem swej fabryki t. j. 


z lekkimi produktami zwanemi w Gralicyi „benzyną 
naftową.” Benzyna ma bardzo ograniczone zastosowa- 
nie, największe, techniczne jest użycie jej do czy- 
szczenia ozokerytu, parafiny i ekstrakcyi tłuszczu 
z kości, tu jednak użyteczną jes, benzyna wrzaąca 
do 100 a najwyżej do 120°C, by ciepłem przesyconej 
pary z wyciągu odpędzić się dala; zastosowanie ta- 
kiej benzyny do ekstrakcyi tłuszczów z nasion lubo 
z różnych stron bywa zalecane, a nawet jest już 
i zastosowane, daje tłnszeze zatrzymujące petrolową 
woń, a skutkiem tego wydają się odbiorcom podej- 
rzane i wyzyskany w ten sposób tłuszcz ma niż- 
szą cenę targową. Wreszcie benzyna do tego pro- 
cesu jest tylko pomocniczym środkiem, a przy dobrze 
urządzonych ekstraktorach ponosi się małe straty, 
tak, że jedną ilością benzyny bardzo wiele tłuszczu 
wyzyskać można, w obec czego potrzebna do tej 
gałęzi teclniki ilość benzyny w obec tej, jaką swiat 
produkuje, jest bardzo małą. 

Czy mamy mówiejo benzynie wyrabianej do pra- 
nia rękawiczek, do oświetlania z lamp ligroinowych, 
do wyrobu gazolinowego gazu, czyż wreszcie o rigo- 
lenie, który nie zdołał wyrugować chloroformu jako 
zbyt lotny produkt, zły zastępnik ostatniego, uad 
którym medycyna jeszcze bardzo malo się zastana- 
wiała ? 

W obec tego nie tylko galicyjscy fabrykauc i 
ale amerykańscy, rosyjscy, rumuńscy itd. zniewoleni 
są wyrabiać zapalny petrol w ten sposób, że w.ęższe 
oleje oleju ziemnego mięszają z benzyną Ww takim 
stosunku, by dostać produkt, któryby c. g odpowia 
dał właściwemu petrolowi i nikt im tego za złe po- 
czytać nie może, skoro sprzedaż tego produktu jest 
nczeciwą: „jako zapalny petrol (kerosyn), z którym 
w obec ognia ostrożnie się obchodzić należy.” 

Jestem przekonany, że gdyby tabrykanci nie 
byli przyszli ua pomysł wyrobu takiego petrolu, czy- 
talibyśmy dzisiaj zamiasi potępiających °) go artyku- 
łów takie, któremi autorowie zachęcaliby fabrykantów 
do nowego żródła dochodu, do wyrobu zapalvegu pe- 
trolu (kerosynu) z olejów i benzyn oleju ziemnego, 
który ostatecznie uie jest niebezpieczniejszy od samej 


») Dr. D. Heumanu w Darmszbadzie w swyni artykule 
„Jlochsiedendes Petroleum als Leuchiumaterial und die Fenerge- 
filriichkeit der Petroleumsorten des Handels“ (Diugl. Journ. 
Z2d np s3 zg0) rozprawia obszernie o oleju Mohrinva 1 za- 
leca go gorąco zamiast petrolu. Badania p. H. wykazały, że ten 
clej miał c. g. 0546, poczynal wrzeć od 268'C a do 300°C wy- 
dał 26:3% bezbarwnej słabo woniejącej cieczy, od 300—:480*0. 
15'C", cieczy jasno żóltawej, reszta zas pozostała w kolbie, tj, 
587%, (1) ścinala się po części przy 0°C. a jeszcze lepiej przy 
niższej ciepłocie, to zaś co wykrystalizowało „øylich hinsichtlich 
der Krystallform etc. den Parajfin". Olej Mohringa zapalał się 
odl płomienia dopiero przy 135°C, z lamp umyślnie skonstruowa- 
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benzyny, ligroiny, gazoliny, spirytusu, gazu do oš wie- 
tlania, zapałek, prochu. dynamitu ete., bedących także 


nych dla niego—o wysokich eylindrach—swieci} słabiej jak pe- 
trol: knot się zwęglał silnie, nadto żarzył się dłuższy czas i wy- 
dzielał niemiłą woń, skoro zgaszono lampę. Kiedy zaś następnie 
Dr H. z amerykańskiego petrolu c g. O94 odpędził produkta 
destylujące do 26390, otrzymał w kolbie resztę (413%) e. e 
0:828, która „słabą wonią i trudną zapalnością* przekonała Dr. IŁ. 
Ze badany olej Móhringa jest identyczny z tym, jaki on wyrobił 
z petrolu. Panu Il. wydaje się także, że przy destylatach z olejn 
ziemnego eg. 0'828 i 0:846 są „sehr nahe ueberelnstimmend: (!) 
Cóż w takim razie jest „nicht übereinstimmend“? Ja bym powie- 
dział, że ten olej Móhringa nie był produktem z oleju ziemnego, 
ale z mazi węgli brunatnych, niemiecki rafinowany „braunkoh- 
lentheeroel* eg. 0846, że był rzeczywiście niemieckin „Sołaroel”, 
skoro był taki obfity w parafiną, nad rozpoznaniem której zasta- 
nawiał się Dr. H. (!) Dlaczego Dr. H. nie oznaczył e. g. pojedyn- 
czych frakcyj? Bylby się z nich dowiedział, że one są bardzo 
zbliżone do produktów destylacyjnych z mazi węgli brunatnych, 
więcej jak do tego oleju, który oddestylował z petroln, którego 
c. g. był tylko 0828. Dr. Max Albrecht (Das Paraffin u. d. 
Mineraloele; Stuttgart 1874) wymienia produkta oddestylowane 
z mazi węgli brunatnych: 

Benzyna od 100—170*U. cg. do 0815. 

Fotegeu 170—220 ,, „ od 0815—0 835. 

Olej solarowy 220—280 , 7 0833—0860. 

Olej parafinowy 280 wyżej 30090. „ 0860—0950. 

Nie widziałem produktów z oleju ziemnego c. g. 0'825, 
o którychby powiedzieć było można, że mają „dichyłiissige De- 
sihafenheit“. 

Lecz gdyby nawet orzeczenie Dr. H. było słuszne, to che- 
mik znający przemysł oloju ziemnego z praktyki a nie z ubogiej 
jego literatury wie o tem, że oleje ziemne zawierają tylko bardzo 
nie wielki procent produktów destylujących pomiędzy 263 a 350°C- 
(Kosmos 1882, III, IV; Górnik 1882 str. 207, 1888 str. 17. Nawratil, 
Chemiczno-techniczne rozbiory galic. olejów ziemnych). Dlatego też 
możnaby zapytać Dr. H. co radzi począć z resztą produktów, któ- 
re, gdyby wyrabiano z oleju zicinnego tylko petro-solarowy olej, 


pozostawałyby w olbrzymich masach jako odpadki. 
Produkt e. g. 0828 jest jeszeze dobrym petrolen, podczas 


gdy olej c. e 0'846 jest już takim, który ze zwyczajnych lamp 
świecić się nie będzie. 

Kto pochwali obecność parafiny w petrolu? Zresztą tej 
nie wykrył Dr. H. w zrobionym przez niego z petrolu Móhrings- 
oelu, znalazł ją tylko w tym, który determinował. 

Dr. H. pisza wreszcie „ Während also das Mohringsoel kin- 
sichtlich der Leuchtkraft und des Consums dem. gewohniichen 
Petroleum etwa gleichsteht, ist es letzterem wegen seiner sonstigen 
vorziglichen (9) Figenschaften, wozu hauptsachlich die bedentend 
geringere Feuergeführlichkeit gerechnet werden muss, hei wet tem 
überlegen. Nur der vorerst noch hohe Preis des Oeles steht seiner 
allgemeinen Verwendung im Wege; wenn jedoch die Fabrikation 
hochsiedenden. Petrolewms zu Beleuchtungszwecken nicht mehr Mo- 
nopol einer einzigen (Gesellschaft sein wird, so ist sicher anzu- 
nehmen, dass der Preis sinken und die Waare einen hervorra- 
genden Platz im Welthandel einnehmen wird. (Bardzo ładnie!) 
Dies dürfte in um so hõherem Grade der Fall sein, je mehr die 
Speculation auf dem betrefenen Wege fortfährt, Petroleum schlech- 
tester, feucrgefihrlichster (1) Qualitat auf den Markt zu bringen“. 

W „Nachschrifs* poświęca aator kilka słów galicyjskiemu 


petrolowi, które przytoczyłem już wyżej (str. 116 „%%). 


przedmiotem powszechnego użytku, które oprócz dy- 
namitu każdemu są przystępne i sprzedawane. — Po- 
Żary jakie petrol sprowadził nie powstawały od ła- 
twej zapalności petrolu, ale przez nieostrożność, wresz- 
cie ileż to ludzi padło ofiarą wynalazku koleji, gazu 
do oświetlania itp. a przecież nikomu przez myśl nie 
przejdzie by zarzucić takie dzieła geninszu ludzkiego! 

Tymczasem tyle na obronę „zapalnej nafty.“ 
Żeby zaś nie zarzucano mi, że wypowiedziane słowa 
są pisane wyłącznie na rzecz fabrykanta, przytoczę 
badania, na podstawie których przyszedłem do prze- 
konania, że zapalny petrol nie jest tak niebezpieczny, 


jak o nim piszą. 


Publikowane prace o badaniach punktu zapal- 
ności petrolu obejmują zwykle obok opisu metody 
badania, jej większej lub mniejszej dokładności, ustępy, 
któremi 'antorowie starają się wykazać doniosłość 
swych badań ze względu na wielkie niebezpieczeń- 
stwa, jakie ma sprowadzać zapalny petrol, a wówczas 
mówią o zabezpieczeniu konsumenta przeciw częstym 
wybuchom, przeciw niebezpieczeństwu ognia. 

Wykazują wówczas, jak wysoko rozgrzewa się 
petrol w rezerwoarach lamp i straszą przerażającymi 
skutkami. Prof. V. Meyer*) w Zurichu dla osiągnie- 
cia takich postrach wzniecających rezultatów mierzył 
ciepłotę w małych silnie ogrzewanych pokojach i win 
Schwetsse seiner Stirne“ zauważył, że temperatura w tych 
izbach „bez seinem (des Herrn Professors) ruhigem Ver 
halten“ dochodziła aż do 26°C., mówił także o wiel- 
kiej ilości ludzi nagromadzonej często w takiej izbie 
i oświadczył w końcn swego urzędowego sprawozda- 
nia, że niebezpieczeństwo ognia jest rzeczywiście bar- 
dzo wielkie, jeżeli punkt zapalności danego petroln, 
badany jego sposobem, leży poniżej 35%0., przyczem 
nie zapomniał uwzględnić także maksymalnej cie- 
poty dnia jaka nawiedza Zurich. Asystent prof. 

Wyrób oleju solarowego z oleju skalnego nie jest tajemni- 
cą, opisdem go w broszuree mojej „O Nafcie* (Kraków 1880, 
str. 27), nie uważałem go jednak za rywala petrolu, wsponniałem 
tylko, że tam, gdzie chodzi o wielkie bezpieczeństwo, może 
być używanym jako materyał do oświetlania. Zresztą co do mo- 
nopolu a więe i tajemnicy, jaką upatruje Dr. H. w wyrobie tego 
produktu, niogę upewnić autora, że dopók1 nie wynajdzie sposobu 
zamieniania węglowodorów o niskim punkcie wrzenia na węglo- 
wodory, któreby wrzały dopiero przy wysokiej ciejłocie, z resztą 
zaś zachowały własności lekkich węglowodorów. pozostanie 
to zawsze „eine ofiene Frage“ a wszelkie monopole w tej 
mierze, t. j. przywileje. są humbugiem. Fabrykant może z danego 
oleju ziemnego wyrobić tylko tyle petrolu o wysokim punkcie 
wrzenia, ile go surowiec rzeczywiście zawiera. — 

Ta część artykułu Dr. H., w której opisuje fotometryczne 
badania, zasługuje na uwagę — podałem ją w streszczeniu w bro- 


szurce „O Nafcie*. 
mm H. Hórler, Zur Untersuchung des Petroleums (Dingl 
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V. Mayera, p. Horler puścił w świat te spostrzeże- 
nia w przytoczonym artykule ubierając je swojemi 
badaniami, które wrzekomo potwierdzić miały prze- 
konania prof. M. — Chcąc się przekonać jak dalece 
te niebezpieczeństwa są grożące, przeprowadziłem 
liczne próby w tej mierze, które opisuję jak na- 
stępuje: 

Przedewszystkien paliłem złe i dobre galicyjskie 
perrole w lampach) różnej konstrukcyj, paliłem je 
tak, jak się palą zwykle, kiedy oświecają nasze mie- 
szkania: osiągnięte rezultaty przedstawiam w na- 
stępującem: 


‘ablica B. 


Lampa A. Ok uprz. słoneczny palnik z ssa- 
kiem i okrągłym knotem (kh. k. priv. Sonnenbrenner 
mit Sangdochi und rundem Brenndocht) o wypukłej 
galeryi jak u palnika „Jupiter A“ (str. 7. cennik); 
wielkość 167, średnica knota 26mm. wysokość ca- 
łego palnika 8cm. -- Rezerwoar na petrol z gru- 
bego szlifowanego szkła (ur. 6540, wzory str. 19) tre- 
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1) Wszystkie lampy pochodziły z fabryki p. R. Ditmara 
we Wiedniu. Zarząd lilii tej fabryki we Lwowie, pożyczył mi 
tych lamp bezinteresownie, niech mi przeto będzie wolno wyra- 
zić Mu uprzejme podziękowanie za tę grzeczność. 

Lampy. w których przeprowadzałem powyższe próby, są 
nwidocznione w książce wzorów i w cenniku tej fabryki (Petro- 
leun-Lampcu-Musterbneh i Petroleum-Lampen Preis-Conrant der 
LEE Lie, Lampen © Metalleaarcn-IFabrik von R. Dilmar in 
Wien; dwie ilustrowaue książki wydane w roku 1582 w Wie- 
dniu nakładem p. R. Ditnara. 
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sci 625 kbem. — Szkiełko otoczone było dzwonem 
z mlecznego szkła stojącym na matowym szklanym 
talerzyku ( Augenschoner). Metalowe urządzenie do po- 
ruszania knota zanarzało się w petrol 5em. głęboko. 
W lampie palił się 60mm. długim płomieniem petrol 
nr. 15 tabl, A. cg. 08:8, knor podczas palenia wy- 
stawał po nad palnik 1:Omm. — Po pięciu godzinach 
świecenia c. g. pozostałego w lampie petrolu==O:516. 


Lampa B. Palnik płaski (Flachbrenner) (str. 5. 
wielkość LU, knot 24mm szeroki, wy- 
sokość palnika tóem. Rezerwoar nr. 5424 (wzory) ze 


w cenniku); 


szlifowanego grubego szkla, treści 500 kb.cm. Szkiełko 
bez kuli i bez dzwonu. Petrol ur. 15, Tabl. A, c. g. 
OBIS, Donnie 45mm wysoki. Po pięciu godzinach pa- 
0:8150. 

Lampa C. C. k. uprzyw. palnik słoneczny z ssa- 
kiem i okrągłym knotem o prostej galeryi (str. T, 
fig. 5, cennik), wielkość 15”, średnica knota 26mm, 
wysokość palnika Bem. Rezerwoar nr. 5748 (wzory) 
GO0kb.cm treści. Szkiełko bez kuli i dzwonu. Moe- 
talowe urządzenie do poruszania knota zanurzało się 
w petrol 5cm głęboko. W lampie palil się petrol nr, 
14, Tabl. A. eg. 8:807, płomieniem 80mm długim. Knot 
podczas palenia wystawał po nad palnik 25mm. Po 
pięciu godzinach palenia c. g. pozostałego w lampie 
O:S0r. 

Lampa D. Mała lampa kuchenna ręczna z pła- 
skim palnikiem (nr. 5391, str. 6, wzory); wielkość 
palnika »”, szerokość kuota Vum, wysokość palnika 
30cm. Rezerwoar blaszany lakierowany na brunatno, 
treści 190kb cm. Szkiełko wolno stojące, nie oto- 
czone ani dzwonem, ani blaszanym daszkiem. W lam- 
pie palił się petrol nr. 15, Tabl. A, e. g. 0818, plo- 
mieniem 30mm wysokim. Po sześcin godzinach pale- 
nia cg. pozostałego w lampie petrolu = OSIS. 


lenia cg. pozostałego w lampie petrolu 


petrolu 


Lampa E Zupełnie taka sama lampa jak A. atoli 
tu zamiast dzwonu i talerzyka było otoczone szkiełko 
matową kulą, spoczywającą na metalowym  pierście- 
niu. W lampie palił się petrol nr. 11, Tabl. A, e. g. 
0:8110, płomieniem 80mm długim, knot podczas pa- 
lenia wystawał po nad palnik 2%nm. Po pięciu go- 
dzinach palenia cg. pozostałego w lampie petrolu = 
0-811. 

Lampa F. Palnik kometowy (Komettenbrenner) 
(cennik str. 5). Wielkość 157. Obwód knota przy jego 
grubości Amm wynosił 65mm, wysokość palnika Dem. 
Jezerwoar nr. on (wzory) z grubego szlifowanego 
szkła, treści GOOkb.cm. Samo szkiełko bez kuli i dzwo- 
uu. W lampie palił się petrol nr. 14, Tabl. A. eg. 08122, 
płomieniem 50mm wysokim. Po pięciu godzinach pa- 
lenia cg. pozostałego w lampie petrolu = 0:8122. 
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Lampa G. Palnik płaski, wielkość 3" 
szeroki, wysokcść palnika 55cm. hieserwoar „5134 hell" 
(wzory) z cienkiego szkła, treści 250k bem. Samo 

szkiełko. W lampie palił się petrol nr. 5., Tabl. A. cg- 
Gan, płomieniem 35mm wysoki. Po pięciu godzi- 
nach palenia eg. pozostałego w lampie petrolu == 05112. 

Lampy paliły się na lahoratoryjnym stole, były 
ustawione w jednym szeregu, w tym porządku jak 
przedstawia tablica B, a jedna była oddaloną od dru- 
giej o 88em. Boki stołu były założone tekturami, 
by uchronić lampy od przewiewu powietrza. Przy te- 
kturach w odległości o 30cm od dwóch skrajnych 
lamp (A i G) były zawieszone w rówuym poziomie 
z podstawą płomienia lamp dwa jednakie wypróbo- 
wane ciepłomierze zgodne z normalnym cieplomierzem 
Dr. Greisslera; oznaczały one ciepłotę na stole. Cie- 
płotę w pokoju odczytywałem z normalnego ciepło- 
mierza Dr. Geisslera, ustawionego w równym pozio- 
mie z podstawą płomieni na osobnym stole w odle- 
głości Bm od palących się lamp. Wszystkie lampy 
oprócz A, świeciły jak najsilniejszym płomieniem, 
który jednak nie kopcił. Ciepłotę petrolu oznaczałem 
co j, godziny bardzo dokładnym termometrem, z po- 
działką na 02°C., porównanym także z normalnym 
ciepłomierzem | Dr. %. Podłażna galka rtęciowa za- 
nurzaną była nkośnie tuż pod powierzchnią cieczy, aby 
oznaczać ciepłotę tylko wierzchniej warstwy petrolu. 

Z przedstawionego zestawienia widzimy : 

Że palniki o płaskich knotach, chociaż wydają 
znacznie słabiej świecący płomień jak sioneczne pal- 
nuiki“), a zatem i mniejszą ciepłotę, rozgrzewają pe- 
trol silniej aniżeli te ostatnie; pochodzi to przede- 
wszystkiem ztąd, że płaskie palniki są krótkie a całe 
urządzenie palnika cienkie i puste, skutkiem tego 
podstawa płomienia z takiego palnika jest bliżej zbior- 
nika petrolu jak przy lampach o okrągłych knotach 
a cały przyrząd silniej się rozgrzewa jak u palników 
o okrągłych knotach. Nadto u płaskicli palników pro- 
mieniejące ciepło podstawy plomienia nakrytej żabką 
(Kappe) działa bezpośrednio na duo palnika zaśrubo- 
wanego w rezerwoar petrolu, gdy u wysokich palui- 


, knot 12mm 


» W przytoczonym cenniku R Ditmara podaną jest na 
str. 4 tablica wykazująca siłę światła, jaką z palników tej fabry- 
ki wywołać można. Petrol użyty do tych badań był jakiś w cen- 
niku bliżej nieokreślony `. Ditmars Sicherheits- Petroleum“. 
który jak podaje cenvik p. Ditmara zapalał się przy 50°C. Dla 
poparcia powyższego przekonania mego jest rzeczą podrzędną. 
czy lampy R. Ditmara świecone w mieszkaniach dają rzeczy- 
wiście takie eyfry jakie wykazuje cennik; nie sądzę jednak by 
tak renomowana fabryka podawała nieprawdziwe dane, przy- 
puszczam co najwyżej, że są to rezultaty otrzymane z nowycli 
nieużywanych jeszcze palników u należycie obciętych knotów 
i petrolu wzorowej jakości. W każdym razie podane cyfry, cho- 
ciaż wzięte są z fabrycznego cennika, różnią się bardzo niewiele 


ków, które nie inają żabek, ciepło plomienia grzeje 
pochwę knota (Dochthiilse) wypełnioną podwójnym 
knotem — złym przewodnikiem ciepła —-i chłodzo- 
ną przepływającym strumieniem zimnego powietrza, 
wreszcie lampy o okrągłych knotach i wązkich szkieł- 
kach spalają petrol przy znacznie silniejszym prze- 
ciągu zimnego powietrza jak lampy o płaskich kno- 
tach a wytwarzająca się w okrąglych palnikach wy: 
soka ciepłota działa przeważnie w kierunku strumie- 
nia powietrza, tak, że spód szkiełek jest stosunkowo 
wcale chłodny, do tego stopnia, że wygodnie w ręce 
trzymany być może, gdy baniaste szkiełka płaskich 
palników są całe prawie jednostajnie rozgrzane. Że 
promieniejące ciepło podstawy płomienia odgrywa 
bardzo ważną przy tem rolę, potwierdza lampa F 
o płaskim kometowym palniku dającym bardzo obfity 
wysoki, szeroki i gruby płomień. Z tych paluików 


od tych. jakie zauważyłem w toku moich badań, uie są przeto 
owoce fantazyi; że zaś malo są znane a są pouczające i rzecz 
należycie tłumaczą, przytaczam je tutaj (Tablica D), — 
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świecący płomień jest podobnie jak u zwykłych pła- 
skich palników oddzielony od dna płomienia żabką, 
atoli promieniejące ciepło tej części płomienia nie 
działa bezpośrednio na dno palnika, lecz na sitko 
umieszczone nad galeryą a poniżej podstawy płomie- 
nia, dlatego promieniejące ciepło tego źródła ciepła 
działa na to sitko, pod którem jest warstwa zimnego 
powietrza dopływającego do palnika. Słabiej tym spo- 
sobem rozgrzany spód palnika rozgrzewa stosunkowo 
słabiej gazy w rezerwoarze lampy a temsamem i pe- 
trol. Wielkość płomienia wykazuje bardzo wyraźnie 
różnice w ciepłocie petrolu w rezerwoarze, jak to do- 
wodzą cyfry przy lampach A i E. 

Rezerwoar na petrol odgrywa tu oczywiście tak- 
że wielką rolę. Najsilniej rozgrzewa się petrol w bla- 
szamych rezerwoarach. W lampie D przy małym pło- 
mieniu rozgrzał się petrol o 1005°C wyżej po nad 
ciepłotę pokojn. Rezerwoary z cienkiego szkła roz- 
grzewają się silniej jak z grubego. Lampa G o pła- 
skim palniku a o cienkim rezerwoarze rozgrzała petrol 
dlatego tylko słabiej jak lampa B o grubym rezer- 
woarze, bo palnik lampy G był tylko 5” duży a za- 
tem palił się znacznie mniejszym, mniej ciepła wy- 
twarzającym płomieniem jak palnik w lampie B 11” 
duży, świecący dwa razy silniejszym płomieniem. 

Jakość petrolu może także wpływać na zmianę 
ciepłoty w rezerwoarze; wprawdzie petrole o tak zbli- 
żonym eg. są najniezawodniej jednakowemi przewo- 
dnikami ciepła, atoli jakość petrolu wpływa na jakość 
płomienia, na jego wielkość i ciepłotę, od czego, jak 
to już wykazalismy powyżej, zależy ciepłota petrolu 
w rezerwoarze — w każdym razie różnice przy je- 
dnakiem wystawaniu knota będą tu bardzo niezna- 
czne; w tym zas wypadku, siła światła badanych 
petrolów wykazuje o ile jeden jaśniej świecił od dru- 
giego a więc o ile wydawał gorętszy płomień jak drugi. 

Profesor Ć. F. Chandler (American Chemist 1872—przez 
Ding]. Journ. 207 262) palił 23 lump różnych konstrukcyi przy 
różnej ciepłoceie pokoju i otrzymał następujące rezultaty: 

W ciepłocie pokoju 228 do 233° O. rozgrzały się petrole 
w lampach ol 245 do 389C. Do 38" U. rozgrzał się petrol tylko 
w jednej lampie z pomiędzy 28 i to w czasie jednej do dwóch 
godzin. Ogólny rezultat był następujący: 


W 23 lamp. W 11 metalowych. W 12 szklanych 


je) 

S najwyższą ciepłotą 38° C, BB C. SUDSCKECH 
E najniższą ciepłorę 2450. 24:59 0. 24:50 © 
Ę przeciętną ciepłotą 283270. 509 C. 2.25" © 


Przy drugiem doświadczeniu palono lampy w ciepłocie po- 
koju 28—29*0. Tu rozgrzaly się potrole w lampach od 28 do If 
©. Do 49° ©. rozgrzal się petrol tylko w jednej lainpie. 

Rezultat z tego palenia hył następujący: 

W 28 lamp. W 11 metalowych W 12 szklanych 


najwyższa ciepłota ` IT. „SACZ SAP CI 
najniższa o 24:8V C. E ZEW (©. 
przeciętna A 33890. 3670, ZACH 


Przy trzeciem 'łoświadezeniu palono lamy w cieplocie po- 
koju 32—33:83"” C. przyczem petrole rozgrzały się do 29° C, a wy- 
jątkowo w jednej lampie do 54* ( 

Rezultat z tego palenia: 

W 28 lamp. W 11 metalowych W 12 szklanych 


najwyższa ciepłota 34”. UCZ SE 
najniższa sd ZOB 200 0, SR 
przeciętna ś 0 10 CG: SEGA 


Zatem ciepłota petrolu w palących się lampach przechodzi 
często 38" C. 

Niezawodnie American Chemist podaje obszerniejsze spra- 
wozdanie z bada prof. Chandlera, europejskie pisma podały tyl- 
ko male streszczenie tej pracy, nad którem trudno zastanawiać 
się bliżej. 

Pan H. Hórler w przytoczonym powyżej arty- 
kule przeprowadzał takie badania w roku 1579, a 
otrzymane przez niego rezultaty przedstawiają się 


jak nast ępuje : 
Tablica E. 


Cieplota petro- zm e a 
(ES w Junpie 1 | 2 3 4 D G | " 


lo g 9 rano dl Ku 159 15° 15° 159 

9%, -|18_|20 |175/1 

9%  |246/24 |19 |19,5|19 |20 |17 

ga, (a |26 |22 |22 |195|20 | 17 
127 |26 |28 |95 

10v, |26 |27 |285)25 |21 lai |18 


10, äm |28, |24 Lon |215|21,5|18 
10%, |30 |286 24 |25 |215|22 |18 
11 30,629 |26 |255|22 |22 | 18 
sj, 130,5129 |26 |26 |225|225|18,25 
(un. 1305/29 |26 |28 |225|28 |1825 
1137, |305|29 |265|28 |23 |23 |185 
12 316 29,5 | 26,5 28 |28,5|238 |18,5 
12', |325 295 265 28 |235 | 235 |185 
123, |35 |830 |265 285 | 28,5 | 28,6|19 
1 35 |30 |265 | 285 | 23,5 | 23,5|39 
1y, |365|30 |265|2865| 235 | 23,5 19 
19, |355|30 |26 |285! 2365 |235 19 
13, |355|30 |26 |285 | 285|235 19 
2 36 130 |26 |28 |2351285 19 


Najwyższą różnica 

pomiędzy cieplotą 

pokoju a ciepłota = w 

petrolu w lampie, 20 14 10,5 12,5 4.0 (Éis a 

której p. H. nie 
podał: | 


P. H. użył * lamp różnej wielkości i konstruk- 
cyi, napełnił je jednakim petrolem (zapalnym przy 
17:5"C). Ciepłotę w lampach oznaczał co 1, godziny. 
PALA te przeprowadzał w pokoju 16°C. ciepłym. 

Lampa nr. 1. była dość pojedynczej konstrukoyi. 
Miała owalno-walcowate blaszane naczynie na petrol 
100kbem treści. Z boku na tem naczyniu umieszczo- 
ny był płaski palnik, naprzeciw którego występowało 
zagięte w górę ramię, na którem umieszczona była 
mn. w. 20cm. nad palnikiem blaszana osłona; na 
końcu ramienia znajdował się haczyk służący do za- 
wieszania lampy. Takie lampy napotyka się często 
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SE 


w Szwajcaryi — pisze p. H. +- mianowicie u bie- 


dniejszej klasy ludzi. 


Lampa w. 2. jest t. z. patentowana latarnia bez- 
pieczeństwa, również z blachy sporządzona, przezna- 
ezona do użytku w stodołach, stajniach, piwnicach itp, 
Latarnia ta ma także pewien rodzaj (Gi plaskiego 
palnika. Treść naczynia na nafte 200kbem. 


Lampa mr. A. z mosiężnej blachy ma walcowate 


naczynie na petrol, treści 250kbem; paluik plaski 


Lampa nr. 4. ma z bialej blachy stożkowate ua- 


czynie na petrol. Z resztą nie różni się od poprzedniej. 


Lampa nr. 5. ma gruszkowate mosiężne naczy- 
nie na petrol, spoczywające na mosiężnym talerzu. 
Palnik okragly. 


Lampa nr. 6. Ma ten sam kształt jak lampa nr. 
4, jest atoli opatrzona palnikiem Arganda. 


Lei 


Lampa nr. 7. 
stawie z mlecznego szkla i naczynin na petrol z tejże 


zwyczajna stołowa lampa o pod- 
samej masy. 

Po takim opisaniu lamp. pisze p. H. dalej na- 
stępujące uwagi: 

„Jak z powyższej tablicy przekonać się można 
lampa nr. 1. wykaznje najwyższą cieplotą. Jest to 
łatwem do wytłómaczenia, bo u tej lampy płomień 
zaledwie kilka (mar wenige) cm umieszczony jest po 
nad naczyniem zawierającem petrol. Także blaszana 
osłona rzucała ciepło na blaszane naczynie zawiera- 
jące petrol. Jak już nadmieniono, użyto tu petrolu 
zapalnego przy 1r5'C5. W lampie mr. 7. po pięciu 
godzinach świecenia byla cieplota VC. Gdyby przeto 
oznaczenia blaszanym przyrządem były dokładne, to 
petrol przy tej ciepłocie nie powinien był zapłonąć 
za wprowadzeniem płomyka do naczynia w mowie 
będącej lampy, tymczasem zaś zapłonął, co można 
bylo przewidzieć po wyniku badań sposobem wstrzą- 
sauia, Przytoczone spostrzeżenia wykazują, że używa- 
nie metalowych petrolowych lamp jest bardzo nie- 
bezpieczne (recht bedenklich). Ponieważ z pewnością 
rzadko się wydarza, aby szklany rezerwoar lampy się 
rozbił, to zarzucenie nattowych lamp o metalowym 
rezerwoarze nie przedstawiałoby z pewiością żadnych 
nieprzezwyciężonych ekonomicznych trudnosci“. 

Porównując wyniki badan p. H. z mojemi, wi- 
dzę przedewszystkiem, że p. H. oznaczył tylko przy 
rozpoczęciu badań ciepłotę pokoju albo też oznaczał 
ja w dużej sali z przeciągami, bardzo daleka od świe- 

9) Nie 1990 jak p. Il. przez pomyłkę podaje. Punkt za- 
palności badał p. H. sposobem prof. V. Mayera, przez wstrząsanie 
5Okbem petrolu w szklanej rurze 300kbem treści i wprowadzenie 
do rury gazowego płanyka. Punkt zapalności tego petrolu ozna- 
czony blaszanym przyrządem niepodanej konstrukcyi. wynosił 2190. 


cących się lamp. Pałąc bowiem T lamp w pokoju, 
ciepłota powietrza wzmaga się i to tem więcej, kiedy 
te badania prowadzone były w lecie, gdzie w pogo- 
duym duiu także 1 ciepłota duia od 9ej rano do Zei 
po południu znacznej ulega zmianie. Ja przeprowa- 
dzalłem moje badania w czerwcu a ciepłomierz wy- 
kazuje znaczne podwyższenie się ciepłoty, wywołane 
niezawodnie po części od ciepła wywiązującego się 
przez palenie © silnie świecacych lamp, po części 
także przez wzmagającą się ciepłotę powietrza cie- 
plego dnia pomimo, że okna pracowni były zasłonię- 
te storami. 

Opis lamp p. H. jest bardzo niedostateczny; p. 
H. zwracał uwagę tylko na kształt rezerwoaru, rzecz, 
kióra tak małą odgrywa rolę przy tych oznaczeniach, 
nie uie wspomniał o wielkości płomienia, badał wre- 
szcie ciepłotę petrolu prawie tylko w blaszanych lam- 
pach lichej konstrukcyi. — Mniemanie p. H, jakoby 
wprowadzenie płomyka do rezerwoaru zgaszonej lain- 
py, które wywołało zaplonienie gazów w lampie do- 
wodzić mialo, że blaszanym przyrządem (niepodanej 
komstrukcy1) oznaczony punkt zaplonienia '*) (bul- 
flanonungspunkt) petrolu miało falszywe dawać rezul- 
tatv. może być bardzo słuszne, atoli nie jest ono żadną 
miarą tem uzasadnione. W świecenej lampie wypala 
się petrol a jego miejsce coś zająć musi; powietrze 
ma utrudniony dostęp a zatem wystąpią tu petrolowe 
pary. W próżni parują nawet bardzo wysoko wrzące 
produkty przy zwykłej ciepłocie, Zaśrabowany male- 
życie rezerwoar lampy, skoro się wypala z niego pe- 
trol, przynajmnie) przypomina próżnię, która w takin 
razie jest nawet ogrzewaną. Pary palnego ciała, choć- 
by nawet wysoko wrzących węglowodorów, jako pa- 
ry, zapala się zawsze od płomienia a najlepsze pe- 
trole, te, których punkt zaplonienia 500. wynosi 
zawierają produkty destylujące już od 14070. 

Z lampy o okrągłym palniku i grubym szklanym 
rezerwoarze palilem petrol cg. 04085, o p. zaplon. 
5O9C. Zawierał ou produkty destylujące od 150 30090. 
Rczerwoar lampy byl do wierzchu napelniony petro- 
lem. Po dwóch godzinach palenia zgasiłem lampo, 
odkręcilem palnik a wprowadzony do rezerwoaru plo- 
myk zapalił od wierzchu — bez eksplozyi — zawarte 
w pustej przestrzeni rezerwoaru nagromadzone pary, 
pomimo, że ciepłota petrolu w rezerwoarze wykazy- 
wała tylko 25"C. przy temp. pokoju 20°C. Atoli sam 
petrol nie zapalił się od płomienia nawet wówczas, 
kiedy tak cieply wylałem na talerzyk i próbowalem 
go zapalić, zapalił się zaś dopiero, skoro go ogrzalem 
do 68"C. (temp. zapalności). 

„O zapalności nafty“ (Górnik, str. 


mJ. Bebónborn 


220, 1852.) 


To samo doświadczenio z tej samej lampy prze- 
prowadziłem z zapalnym petrolem nr. 12. Tabl. A. 
p. zapłon. S2°C. Rezerwoar był napełniony petrolem 
do wierzchu. Skoro pewna część petrolu wypaliła się. 
ciepłota jego doszla do 26570. Nagromadzone w lanm- 
pie benzynowe pary zapaliły się bez eksplozyi od 
płomienia i zgasły w rezerwoarze nie zapalając pe- 
trolu atoli tak ciepły petrol wylany na talerzyk, za- 
palił się cała powierzchnią od płomienia już nawet 
w pewnej odległości. 

W obu wypadkach spałały się w rezerwoarze 
łampy tylko te pary, które stykały się bezpośrednio 
z powietrzem, glębsze nie płonęły, atoh pary z za 
palnego petrola można było kilkakrotnie zapalać, co 
dowodziło, żo ton petrol przy tej cieplocie (126570) 
wydzielał bez przerwy benzynowe pary 

Doświadczenie to poucza, że rzeczywiście pró- 
żnię powstającą w rezerwoarze lampy przez wypala- 
nie się petrola wypełniaja petrolowe pary wytwarza- 
jące się tak z latwo jak i z trudne zapalnych petro- 
lów, że pary te zapalają się od płomienia; atoli trudno 
zapalny petrol, chociaż paruje w pałącej się lampie 
nawet przy niższej cieplocia od temp. zapłonienia 
(kutjlanmunystemperatury 3 wydziela zapalne od plo- 
mienia gazy, sam nie zapali się przy niższej ciepłocie 
ol jego punktu zapalności (Enteindungspunkt). 

Z tej samej luupy palilem ten sam co poprze- 
dnio trudno zapalny petrol czas dłuższy, by z peł- 
nego rozerwoaru wypalić */, petroln. Następnie zga- 
siłem lampę a zgaszoną zostawilem przez 24 godzin 
w ciepłocie pokoju (18—2590). Skoro potem odkrę- 
cilem palnik i zanurzyłem w rezerwoat palący się 
pręcik, palił się on spokojnie i nie zujalił gazów 
w rezerwoarze. Kiedy zaś to doświadczenie pawtó 
rzylem z petrolem zapalnym, zuałazłcm w tezerwo- 
arze gazy, które bez eksplozyi zapaliły sią od pło- 
mienia. 

To mnie przekonało, że petrol trudno zapalny 
chociaż podczas palenia lampy wydziela pary petro- 
lowe, to te skoro oziębna, skraplaja się a miejsce ich 
zajmuje powietrze, które dochodzi do rezerwoaru przez 
palnik, zamknięty nichermetycznie. Natomiast łatwo 
zapalne petrolo wydzielają pary benzynowe, które nie 
skraplają się w ciepłocie pokoju 116-—29590.) a zaj- 
mujae pustą przestrzeń rezerwown, nie dopuszczają 
do jego wnętrza powietrza. 

Kiedy zaś do rezeywoaru nalanego tylko do po- 
łowy zapalnym petreleiu wdiunchałem mieszkiem po- 
wietrze, powstała w rezerwoarze mięszanina gazów, 
która za zbliżeniem doń płomienia słabo eksplodowała. 
Lampe zaśrubowałem następnie palnikiem a stojąc 
tak 24 godzin w pokojn, skoro ją otworzyłem, za- 


wierała pary zapalające się od płomienia; paliły się 
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one atoli krótko, spokojnie, od wierzchu, t. j, tam, 
gdzie się stykały z powietrzem. To mnie przekonało, 
że pary benzynowe wypędziły powietrze, jakie przed 
21] godzinami było w rezerwoarze. 

Teraz nalałem do polowy rezerwoaru trudno za- 
palnego petrolu. Płoinień uie zapalał par w rezerwo- 
arze nawet za wdmauchaniem powietrza, kiedy jednak 
zujralilcm tak napełniona lampę i paliem ją przez 2 
godziny, następuic odśrubowałem palnik a do rezer- 
wraru wprowadziłem płomień, nastąpił ilość silny wy- 
buch. Tu zatem w miarę upalania się petrolu i pod 
działaniem ciepła palnika powietrze rozrzedzało się, 
petrol tradno zapałny parowa] w rezerwoarze a po- 
wstała więszanina z pary patrolu i powietrza, utwo- 
rzyła oksplodujące od płomienia gazy. 

Widziałem petrolowe lampy świesone z t. z. 
„nutrków kuchennych“ włbo też zawieszone nad bla- 
chy angielskiej kuchni, w piekarniach. suszarniach 
it. p. Ponieważ w takich lokalach temperatura u po- 
waly uawet wcale wysoką być musi, zatem lampy 
zawieszone w takich gorących przestrzeniach roz- 
grzewają się niezawodnie bardzo znacznie. 

By się przekonać jakie niebezpieczeństwo grozi 
w podobnych wypadkach, przeprowadziłem następu- 


dace próby: 


Zapalny petrol, p. zapłon. Y*Ó., nr. 10. Tabl. A., 
palilem z 
duej, którą powoli ogrzewalem do Gun. Lampa paliła 
się przez 5 godzin bardzo spokojnie, w miarę jednak 
podnoszenia się ciepłoty wzrastał także płomien lam- 
py, ten jednak przez przykręcanie kuota utrzymy wa- 
łem w dowolnych rozmiarach. Ogrzewauą lampę wyj- 
mowałem z łaźni od czasu do czasu i wstrząsałem ją 


blaszanej lampy D ustawionej w laźni wo- 


silnie. Wsród tego zauważyłem, że plomień réel na- 
wet bardzo znacznie, a błękitna część podstawy plo- 
mionia była wcale znaczną, nadto słyszałem bardzo 
wyraźnie syczenie wychodzące z pochwy knota a pod- 
czas tego drgał obfity płomień. Lampa zawierająca 
gorący petrol zgaszona a następnie na nowo zapalana 
swiecila niespokojnym szerokim plomieniem a gasła 
przy zakładaniu szkiełka na palnik, dopiero po wy- 
dmuchnium par z palnika można było zapalić lampę, 
Jeżeli zaraz po wydmachaniu par założyło się szkiełko 
na zapalony „palnik. Dodać tu muszę. że lampa była 
czystą, należycie zaśraubowaną a knot wypełniał całą 
pochwę tj., że bokami nie było żadnych widocznych 
przewodów komunikujących rezerwoar lampy z pło- 
mieniem. Z resztą ten ewentualny wypadek nie wy- 
dawał mi się niebezpiecznym pamiętając o tem, że 
dwa ciała w jednem miejscu równocześnie znajdować 
się nie mogą, że zatem tam, gdzie wywiązują się 
ustawicznie benzynówe pary, powietrze dojść nie mo- 
źe, że przeio w rezerwoarze niema warunków, któreby 
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pozwalały zapalić się petrolowi lub znajdującym się 
tam gazom ''). Z drugiej strony knot nigdy nie wy- 
pełnia tak szczelnie pochwy, by hermetycznie zamy- 
kał rezerwoar, zatem powstające pary nie mogą roz- 
sadzić rezerwoaru. Doświadczenie to przeprowadziłem 
dlatego tylko, by się przekonać, jakie niebezpieczeń- 
stwo grozi lampie, która świeci w gorących przestrzec- 
niach zapalnym petrolem. Nie przypuszczam Jednak 
by w praktyce doprowadzano do takiej ostateczności. 
Po 5 godzinach takiego świecenia nafta w rezerwo- 
arze była 648°C. gorącą! i zmieniła swój c. g. na 
0:8165 mając przedtem 08113. 

By jeszcze pewniejszym być tego wyniku, który 
w każdym razie zapisać należy na korzyść łatwo za- 
palnego qretrolu, paliłem z tej samej blaszanej lampy 
benzynę. Użyłem tu destylatu, odfrakcyonowanego 
z galicyjskiej lekkiej benzyny przy pomocy trójbań- 
kowego deflegmatora Lebella w granicach 100—150"C. 
Benzyna ta eg. 0'7549 paliła się w blaszanej lam- 
pie D przez 7 godzin w pokoju przy ciepłocie 25— 
275" ©. Z bardzo mało wysuniętego knota paliła się 
benzyna ładnym, białym, jasnym, wysokim, obfitym, 
lekkim, ruchliwym płomieniem. Nieświecąca, błękitna 
część podstawy płomienia była znacznie większą jak 
u płomienia z petrolu. Kiedy wstrząsałem świecącą 
lampą, powiększał się płomień, drgał i syczał, co je- 
dnak, skoro lampa znowu w spokoju ustawioną zo- 
stała, wkrótce przemijało. 

Po T godzinach palenia, w śród którego nie 
zauważyłem nie takiego, coby groziło jakiemkolwiek 
niebezpieczeństwem, zgasiłem lampę a pozostała 
w niej benzyna była ogrzaną do 305" C. 

Nareszcie użyłem lampy o płaskim palniku (117) 
zakładając w niego knot obcięty z boku. Tym spo- 
sobem w pochwie knota pozostał przewód 2—25mm 
szeroki, komunikujący wnętrze rezerwoaru z płomie- 
niem palącej się lampy. Użyłem tu petrolu nr. 17, 
Tabl. A (temp. zapłon. 12% C) napełniając nim re- 
zerwoar niemal do samego wierzchu. Zrazu palił się 
petrol spokojnie,.po pewnym jednak czasie, kiedy 
w rezerwoarze temperatura doszła da 285" ©. przy 
24" O. ciepłocie pokoju, płomień palił się już niespo- 
kojnie, od strony przewodu (w pochwie knota) pło- 
mień był dłuższy jak z przeciwnej strony, a w szkiełku 
powstawały od czasu do czasu silne drgania, a rú- 
wnocześnie i raptowne wzmaganie się i opadanie pło- 
mienia. Zatem lotne pary benzynowe uchodziły tym 


1) W świecznikach gazowych komunikuje płomień z ga- 
zem będącym wewnątrz rury; im silniejsze ciśnienie gazu, tem 
silniejszy płomień, atoli płomień Świecznika nie zapali gazu 
w rurze, bo do utrzymania palenia potrzebne jest powietrze — 
wszak wszyscy wiemy o tem. 
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otworem. Do rezerwoaru lampy nie dostał się jednak 
płomień w czasie 5cin godzin świecenia. 

Petrol trudno zapalny z pelnego rezerwoaru pa: 
DI się w tych samych warunkach bardzo spokojnie, 
atoli płomień kopcił nieco od strony przewodu, co 
także stąd pochodzić mogło, że przy zwężonym kno- 
cie przeciąg powietrza w cylindrze jest niejednostajny. 

Nareszcie paliłem petrol nr. 1%, Tabl. A (temp, 
zapł. 12% O) z piecyka petrolowego (.kuchni petro- 
lowej*). Tu temperatura petrolu przy ciepłocie pokoju 
22:50 C podniosła się aż do 427" O, u płomien z la- 
two zapalnego petroln był znacznie dłuższy jak 
z petrolu trudno zapalnego, kopci silnie i wydzielał 
przykrą woń rozkładowych produktów. Kiedy knot 
przyciąlem z boku, by zostawić przewód pomiędzy 
rezerwoarem kuchni a płomieniem, zapalny petrol 
z pełnego rezerwoaru palił się 5 godziny spokojnie. 

Gorszy rezulat osiągnąłem z trudno zapalnym 
petiolem, tu bowiem chociaż z pełnego rezerwoaru 
przy zwężonym knocie palił się płomień spokojnie, 
to kiedy go na drugi dzień zapaliłem--rezerwoar nie 
był już pełny — płomień palił się tylko z początku 
spokojnie, po krótkim bowiem czasie nastąpił tak 
silny wybuch wewnątrz rezerwoaru, Ze naczynie, 
w którym się gotowała woda, spadło z kuchni, na- 
krywka otworu, służącego do nalewania petrolu do 
rezerwoaru, została wysadzoną, a blacha rezerwoaru 
pogiętą. Przy tej eksplozyi płomień zagasł. 

Tu zatem powstałe poprzedniego dnia pary pe- 
trolowe skroplily się przez noc, miejsce ich zajęło 
powietrze, a skoro się zmięszało z powstającemi pa- 
rami (rezerwoar kuchni rozgrzewa się stosunkowo 
bardzo silnie 291 petrolu, parującego w rozrzedzonem 
powietrzu (skutkiem ogrzewania), utworzyło eksplo- 
dującą mięszaninę. 

Tego ostatniego doświadczenia niepowtórzyłem 
z laiwo zapalnym petrolem, obawiałem się bowiem 
próbować dalej wytrzymałość blaszanego naczynia. 
Przypnszczam jednak, że tu nie byłoby przyszło do 
wybuchu, bo pary benzynowe, które przy ciepłocie 
pokoju nie skraplają się, nie byłyby dopuściły powie- 
trza do wnętrza zbiornika, jak to przekonały mię 
opisane poprzednio doświadczenia. 

Zachowanie się petrołów w opisanych warunkach 
objaśniają badania prof. C. J. Chandlera ogłoszone 
w American Chemist 1872 (Dingl. Journ. 205,,,). Drot, 
Ch. przekonał się, że najlżejsze produkta z oleja zie- 
mnego same nigdy nie eksplodują, że nawet zmię- 
szane z powietrzem i zapalone nie zawsze wybuchają. 
Eksplodująca mięszanina powstaje tylko wówczas, gdy 
pary tych produktów zmięszane są z powietrzem 


II TL Trier, Dimgl. Journ. 234, 58. 
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w pewnym stosunku. Równe objętości obu nie eks- 
plodują; 3 cz. powietrza i L ez. par zapalone w na- 
czyniu eksplodują silnie; 5 cz. powietrza i Los, par 
spala się z silnym błyskiem; najsilniej eksploduje 
mięszanina z 8 do 9 cz. powietrza i l cz. pary. — 

„Jeszcze lepiej objaśniają tę rzecz obszerne, z wiel- 
ką precyżyą przeprowadzone badania Dr. Rud. W e- 
bera, profesora chemicznej technologii w Berlinie 
(Druyl. Journm. ZIL prog | usq—1są)- Pracę tę jako 
w wysokim stopniu ciekawą i wielce ponczającą przy- 


taczam w streszczeniu. 

Przedewszystkiem staral się przekonać prot. W., 
w jakich warunkach eksplodują łatwo lotne zapalne 
ciała. W tym celu mięszał w słoikach (treści 350kbem) 
powietrze z parami łatwo lotnych cieczy. Podam tu 
tylko badania z gazoliną będącą produktem oleju 
ziemnego. 

P. W. nalewał 
nie zamykał, ogrzewał je odpowiednio i wstrząsał 
niemi, dopóki zawarta w nich gazolina nie zamieniła 
się w parę; utworzoną w ten sposób mięszaninę za- 
palal już to płomieniem już to elektryczną iskrą. 


gazolinę do słoików, które szcezel- 


Wyniki : 

I kropla gazoliny - . . nie zapaliła się 

2 krople , à slaby płomień 

OW. o . . . . g$llny wybuch za wpro- 
wadzeniem płomienia ; iskra ele- 
ktryczna wywołała wybnch, któ- 
ry wysadził korki i potargał na 
krzyż założone taśmy, jakiemi 
korki związane były Najsilniej- 
szy efekt. 

l TG P słabszy wybuch 

Gr na e znacznie słabszy wybuch 

Ui kropli , Sa spokojny płomień. 


Wynika z tego, że mięszaniny par lotnych pro- 
duktów oleju ziemnego (benzyn) z powietrzem w na- 
czyniach zawierających petrol, nie eksplodują, jeżeli 
te pary są w nadmiarze, natomiast jest bardzo nio- 
bezpiecznie wchodzić ze światłem w miejsca, w któ- 
rych znajdują się tylko małe ilośei par benzynowych. 
Znaczne ilości par benzynowych przy stosunkowo ma- 
łej ilości powietrza, chociaż zapalą się od płomienia 
i palić się będą nawet bardzo silnie, nie będą eks- 
plodować. 

Następnie zwraca szanowny autor uwagę na dwa 
rodzaje petrolów rozpowszechnionych w handln, tj. 
na petrole zapalające się od płomienia już przy zwy- 
kłej ciepłocie i takie, które dopiero przy podwyższo- 
zapalne od płomienia 


(262 6 dż) 


nej temperaturze wydzielają 
pary 


Wiadomości bieżące. 


Krajowe towarzystwo dla opieki i rozwoju górnic- 
twa i przemyslu naftowego w Goalien, Do towarzystwa 
przystąpił jako członek zwyczajny Wny Juliusz Noth in- 
żynier w Barwinku. 

Na tegoroczną kadencyę sejmowa opracował wydział 
stosownie do nchwały walnego zgromadzenia następujące 
perycye oparte na dokładnych datach zebranych z nade- 
słanych od przedsiębiorców naftowych odpowiedzi na o- 
kólnik towarzystwa z lipca b. r. 

Zniesienie ustawy 4 dnia 26 maja 1682 r. ewen- 
tualnie podwyższenie cła od surowców zagranicznych i ru- 
munńskiego. 

Uwolnienie przedsiębiorstw naltowych od podatku 
dochodowego i zarobkowego. 

Wyjednanie u Wysokiego Rządu uchwalenej przez 
Sejm D wy nałtowej. 

Scislejsza kontrola nad destylarniami nalty położo- 
nemi w pobliżu granic państwa austiryackiego i nieudzie- 
lanie koncessyi dla nowych blisko granicy zalożyć się ma- 
jących destylarń. 

Ścisłe przestrzeganie punktu zapalności 
rykańskiej sprowadzanej do Ansuryi. 


uafty ame- 


Przemytnictwo naity kaukaskiej. Wieści o przemy- 
tnictwie nafty kaukaskiej, o czem już poprzednio kilka 
razy wspominalismy, okazały się po większej części prze- 
sadzone. Jak nam z Brodów prywatnie doniesiono, prze- 
mycanie nalry tamże wcale miejsca nie miało. Wpraw- 
dzie w lecie b. r. wpłynęła do Galicyi znaczna ilość na- 
fty kaukaskiej, którą niżej ceny targowej sprzedawano, 
jednak nie z EE przenytuictwa, jak to wielu przy- 
puszczało, ale z tej prostej przyczyny, iż olbrzymiemi ka- 
pitałami rozporządzaj: ace przedsiębiorstwo uaftowe na Kau- 
kazie Nobel z Sp. chcąc zniszczyć mniejsze destylarnie, 
których `v ekolicy Baku przeszło 300 istnieje, zniżyło do 
bajecznej cyfry cenę produktu surowego i destylowanego, 
rozselając go na wszystkie strony i GEES ze stratą, 
byle zamknąć innym przedsiębiorstwom kaukaskim pole 
zbytu i zmusić ich do zaprzestania robót. Towarzystwo 
to osiągnęło po części zamierzony cel kosztem przeszlo 3 
milionów rubli. Obecnie nastapilo prawdopodobnie przesi- 
lenie, gdyż o taniej nafcie kaukaskiej w Galicyi nie mamy 
żadnych wiadomości. Fakt jest atoli niezaprzeczony, że 
handlarze nafty ogłaszając sami. iż nafta kaukaska bywa 
do Galicyi przemycaną, starali się w ten sposób zmusić 
nasze krajowe destylarnie do obniżenia ceny nafty, co im 
się w części udało. Dla nas niechaj to bydzie przestrogą, 
ażeby nie dawać watpliwym wieściom, służacym za płasz- 
czyk handlarzom do wywołania chwiłowej paniki, posłu- 
chu, ale trzymać się przy ofertach nafty ogólnego biegu 
handlowego, który jedynie stosownie do kousumceyji i za- 
pasów na ceny nafty wpływa. 


A. F. Upadek galicyjskiego przemysłu naftowego. 
We wszystkich krajach i pośród różnorodnych warunków 
walczy każda osobistość o swój byt. Każde przedsiębior. 
stwo, i kazda gałąż przemysłu starają się swoje interesa 
bronić, polepszać, a szkodliwe obce wpływy wspólnemi si- 
lami odpychać. 

Cóż w tym kierunku spostrzegamy w uaszym prze- 
myśle? Przedstawiciele Galicyi wydali ten jedyny w na- 
szym kraji przemysł na lup zagranicy, przeoczywszy 
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szkodliwe i zgubne następstwa, ina: zej bowiem nie byliby 
zapewne dojmścili, aby przemysł ten ntrzymujacy tysiące 
robotników zmuszonym był chylić się kn npadkowi. 

Obecnie wywołany stan rzeczy, z którego kumnunija 
największe, o wiele zaś mniejsze korzyści destylarnie oleju 
ziemnego we Wiedniu i Węgrzech osiągają, a który dlnż- 
szy przeciąg czasu jeszcze potrwa, musi galicyjski prze- 
mysl naftowy o zgubę przyprawić. 

Krajowe towarzystwo naftowe stara się usilnie poło- 
żenie obecne na lepsze tory wprowadzić, dotycliczas je 
dnakże nie takiego się nie stało, coby jako poezątek do 
lepszego uważać można było. Szukając przyczyny nieuda 
nia się szczerych zamiarów towarzystwa widzimy, iż tako- 
we skierowało swoje drogi do niewłaściwego Źródła, szu- 
kano bowiem tam pomocy, skąd gal. przemysłowi natto- 
wemu śmiertelny cios zadanym został, skąd pomocy wcale 
spodziewać się nie można. 

Wiedeńscy fiakry i jednokonki występują energicz- 
nie przeciwko zagrożeniu ich bytu, a użalają się bezpo- 
średnio n Prezydenta Ministrów; dlaczegóź więc galic. 
przemysł naftowy załamawszy w rozpaczy ręce, szuka ła- 
ski i pomocy u tych, którzy egzystencyą jego podkopali. 

Galicyjski przemysł naftowy upada powoli i w miarę 
o ile tenże przemysł w Rumaniji się rozwija i podnosi. 

Rząd w Rnmnnir ochrania swój przemysł w każ- 
dym kierankn, awolnil nawet z zagranicy sprowadzane 
maszyny, rury 1 narzędzia wiertnicze od cła. Nam podnie- 
siono znacznie cenę powyższych artyknłów przez podwyż- 
szenie cla na takowe, nam narzucono ustawę, która bar 
dziej uciążliwą i zgubną już być nie może. 


Koks naftowy c. g. 1829, zawierający okolo 
54270, węgla, 0:65*/, wodorodu i ko, papioln, na- 
daje się według Lidowa do sporządzenia elektrodów. 


O. Runy pochodzące od apurzenia przy eksplozyi 
gazu wybnchającego należy w następujący sposón zaopa- 
trzyć. Oparzonego robotnika daje się natychmiast do cie 
płej kąpieli, następnie zmywa się oparzone miejsce roz- 
czynem | Thymolu w 1000 częściach wody i takowym 
przez kilka minut się skrapia. Pęcherzy nie należy prze- 
cinać, Czerwone plamy mnywa się olejem lnianym zawie- 
rającym 1%% thymoln. Ulożywszy chorego odpowiednio do 
poniesionych ran, smaruje się takowe co 10 minut zapo- 
mocą szerokiego miękkiego pędzla thymolem, który cier- 
pienia znacznie uśmierza. Olej wsiąka początkowo nader 
szyl ko, później nieco powolniej. Po kilku (10) dniach kn- 
racyi pęcherze się ściągają, zasychają 1 odpadają. Jeżeli 
gojenie zbyt powoli postępuje, można pecherze przy usta- 
wicznem skrapianiu thymolem dezinfekcionowanemi noży- 
czkami ostrożnie przeciąć. Delikatna, gładka, czerwonawa 
i elastyczna skórka, która pod pęcherzem narasta, jest o- 
znaką gojenia się rany. 


O. Czyszczenie bu drucianych.  Staranne utrzymy- 
wanie lin drneianych, czyszczenie i wycieranie od Liota 
i wilgoci podwaja niemal wytrzymałość i trwałość lib dru- 
cianych. Niestety w kopalniach ropy zbyt mało na tę tak 
ważną okoliczność zwracamy uwagi. Ź końcen szychty 


zwykli robotnicy wydobywając ostatnie wiadro obcierać 


linę w ręku lub szmatą, przyczem wciskając wilgotny lep 
pomiędzy zwoje przyspieszają, zwlaszcza jeżeli takowy nie 
Jest ropą osmarowany, rdzewienie drutów, które w znacz- 
nej mierze nadweręża wytrzymałość liny. Najprostszy spo- 
sób czyszczenia liny wiadrowej, jaki tn zalecić możemy. 
dający się bowiem latwo, szybko i tanim kosztem wyko- 
nać, polega na przepuszczanin liny pomiędzy dwie obra 
cające się miękkie szczotki, które nie bardzo ciekłym 
smarem się napuszcza. Pierwsze oczyszczają linę od błota, 
drugie osuszają i tlnszczą. 

Wytrzymałość pasu pędowego konopiego o wymia- 
rach: dlugosć 150cm, szerokość Tem. grubość Dmm, wy- 
konanego z dobrego przędziwa dosięga granicy przy obcią 
ženin 340 do Bbhkg na 1 kw em, Przy obciążeniu 285 
kg na lqem wydlaża się tenże o Läit, dlugości. Pasy te 
nadają się osobliwie przy przenoszenia nie zbyt wielkiej 
siły na kołach pasowycl o małej średnicy. Urywanie się 
pasa następuje powoli, włókno po włóknie. 


O. Lagata strzelanie dynamstem nad próżnią (Hohl- 
schiessen) rozpowszechnia się coraz bardziej. Jak wiadomo, 
górnik imieniem Lagot osadzał patron mie bezpośrednio 
na dnie dziury strzałowej, ale na sprężynie obłożonej lek- 
koni materyaluni. 

W kopalni węgła w Schatzlar użyto zamiast spry- 
żynki prosty kijek drewniany dlugości 1. — 1. dziury 
strzałowej. na którego jednym (górnym) końcu umieszezo- 
no plaski drewniany krążek dmm gruby. Na tym krążku 
spoczywa patron dynamitowy, który jak zwykle w zwy- 
ktych dziurach strzałowye się osadza. Pomiędzy dynami: 


"tem a dnem dziury powstaje przez to próżnia długości 


kija razem z krążkiem. Według doświadczeń w tej ko- 
palni effekt strzałowy powiększa się o 15 — 20, A zao- 
szezędzenie na dynamicie i sznurach wynosi okolo 30%, 

Proste to żadnych kosztów nie wymagające urzą- 
dzenie możemy zalecié da spróbowania. 


r 
Ceny nafly. 


Wiedeń 100kg (amor.) I — 12 września 21 — 

D e . l2 — [s w 21:50 — 

= - wai fr =: 

- D (gal) o I zir. tańszn. 
DECK GE we wrześnin t050 — 
Ileuubnrg Oko `. 5, 8 — 
Brema " Pe i R — 
Antwerpia 100kg ,, % %0) — 
New-York 1 gal., pa 2825 — 
Philadelphia ba e 8 — 
Surowiec Pe m T30 : 
Wiedeń średnia eona we wrześniu 25 zł 
Wiedeń I00ks (a; w pierw. połowie paździer. 24%) -— 2525 zh. 

w IA Be sr 28:15 — 2425 


Tryest a — is n x 10:80 — 10% ou 
AW Aer: atrzymiję się ceny wrześniowe. 

Ceny ropy galicyjskiej podniosły sw a 1:20 — 150 złe na hutctr. 
Zakapno surowca na caly rok lub czas zimowy (G mies.) jak 
w zeszłych latach bardziej ożywione. | 


JRE Gal misa a Pó w 
w Blobodzie rangnrskiej ubrzywnuje się w stalych ilościach. 
w Polanie dla złej konumikacyi i braka fnrmanck nad- 
zwyczaj słaba 4 — 10 barreli dziemna. 
w zachodniej Galicyi podniosła się w Siarach (1200— t50lhnt. 
etr, rmesięcznie), i ltopicy ruskiej, 


Natładem Towarzystwa naftowego. 


Odpowiedzialny redaktor Józef Pisz. 


Drakiem J. Pisza w Tarnowie. 


